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MBn*nnnt ilu In 5. SAfstrtjtnilu.
( W ia r a  i N a ro d o w o ś ć .)  — Od samych przeto pierwiastków, jakeśmy 

wi zieli, W iara z Narodowością juz w ścisłej zostawała styczności. Bę­
dąc na stopniach swoich przedwstępnych, jako rodzimość, rodowość 
irodowito.se, już się Narodowość ściśle poprzeplatała z zabobonami, gu­
słami i bałwochwalstwem, czyli z wiarą czasów pogańskich.

Nastały czasy Chrześciaństwa. Mocą miłości i braterstwa , potąd nie­
znanych na świecie, zatliło Chrześciańsłwo iskry powinowactwa, zcalenia 
i uosobiszczenia się nowych całkiem na świecie osób t. j. n a r o d ó w ,  które 
niebiańską potęgą chrześciaństwa jakby iskrą elektryczną tknięte, z rodo­
wego powaśnienia, wstały nagle do narodowego bytu w braterstwie! Nie­
mowlęce kroki uczyło je  stawiać Chrześciaństwo; ono się zajmowało ich 
wychowaniem i oświatą; ono nimi kierowało po drodze życia dziejowego, 
ono im nadawało barwę, zewnętrzną i wewnętrzną wartość; namaszczało 
ich królów, którzy w pewnych monarchiach jeszcze potąd tradycyjnie: 
królami z łaski Bożej się mianują; zatliwało przy kościele ogniska oświaty, 
przenikało wszystkie dziedziny życia narodów, a samo od nich na odwet od­
bierało upostaciowanie niejednych obrzędów; unarodowienie i plastyczne 
uwydatnianie niejednej myśli ogolnej. Słowem Chrześciaństwo z Narodo­
wościami w  średnich wiekach jak najserdeczniej i najwidoczniej się splotło.

Nastały wieki now e; tem właśnie od poprzedzających różne , iż wskroś 
i całkiem były ś w i e c k i e ,  tak, jak średnie były d u c h o w n e .  Zdawaćby 
się przeto mogło, iż tu , w  tak czysto światowych stosunkach, Narodowość 
z W iarą  powinna była rozbrat uczynić stanowczy! Ale nie — i tu nawet 
związek ich chociaż mniej widoczny, nie jest dla tego mniej rzeczywistym. 
Jako tajne sprężyny bowiem, jako główny bodziec wszelkiego ówczesnego 
ruchu, aż do pokoju westfalskiego wraz z jego następstwy, wszakże nieco 
innego się pokazuje tylko wiara: na dwa rozszczepiona względy, które 
mianem r e f o r m  a c y  i i j e z u i t y z m u  oznaczyć wypada. Wszakże' z tych 
dwóch głównych pobudek wynikły wszystkie wojny ówczesne, wszystkie 
traktaty, wszystkie stosunki i pakta między narodami a królami, wszystkie 
rachuby i miary między narodami a narodami, które w  końcu do równo­
wagi europejskiej sprowadzić zamierzono. — Więcej jeszcze świeckimi zdają

się być czasy następne, t. j. od rcwoJucyi francuzkłej idące; tam związek 
wiary z narodowością mniej jeszcze zdaje się być wydocznym, jak w  po­
przedzającym okresie.— Kiedy z nowych wieków początkiem, narody w y­
szły z pod bezpośredniej i dziccęcej opieki kościoła—, już przezto mniema- 
ły  się być swobodnemi, iż utnkły z pod hierarchicznego wpływ u a odda­
ły  się pod wpływ świecki t. j. pod królów opiekę. — Atoli ten świecki 
i nowy ich marsz w  przyszłość, pod opieką królewską, nie był bynajmniej 
jeszcze tern, coby je zadowolnić zdołało; niebył ich autonomią własną 
i przykrem stał się dla nich absolutyzmem. Zaczęły więc narody dobijać 
się o własnowolny postęp, o normę postępowania, wedle ich przyrodzonej 
właściwości, o prawo, któreby ich własnej przyrody było odblaskiem!

lęcza  przymierza między wiarą i narodowością, miałażby w tak 
ziemskim zabiegu narodów już całkiem zamierzchnąć? O bynajmniej ! Im głę­
biej człowiek (a przeto i naród) do czeluści wnętrza swojego zstępuje, im 
się bardziej w duchowej istocie swojej zatapia, im się w  siebie bardziej 
wsumienia, tem silniej zaiste czuje wszech przytomność bożą, tćm silniej­
szego nabiera przekonania, że przykazanie boże, a duchowa i jemu właściwa 
przyroda jego, to jedno; źe rozwinięcie swobodne samegoź r d z e n i a  i s t o t y  
jego , jest właśnie spełnienie p r z e z n a c z e n i a  boskiego, że przeto rdzeń 
istoty narodowej , czyli narodowość sama, w ostatecznej zwarta treści, ni- 
czem inuem nie jest jak właśnie p o s ł a n n i c t w e m  narodu: w mądrości 
bożej poczętem, pod bożą opieką rozrastająćem się i do boskich celów Opa­
trzności ostatecznie zmierzającem. — Jak w  Mądrość i Opatrzność Boga, — 
tak naród wierzy i wierzyć musi w posłannictwo swoje: albowiem ono go 
ciągle do życia pobudza, ono prędzej nie da mu spocząć, aż ostatnią życia 
swojego rozwinie gałązkę, ostatnią posłannictwa swego spełni głoskę!

I w tem ostatnim historyi momencie, splot wiary z narodowością nie 
je.stze widoczny, — najwnętrzniejszy i najbardziej chrześciański?

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  d. 27. Października. — Naczelni prezesi przybyli do Berlina, 

aby być przytomnymi ostatnim obradom nad odprawami sejmu. Odpraw

O O P I N I I  P I J ) L I C Z N E J .
(C ią g  da lszy .J

A le  za to , faz sama opinia uwielbia Napoleona, w yrodka rewołucyi 
francuskie,; -  K atarzynę II. i F ryderyka II. pozwala wielkimi n a ­
z y w a ć ;  — kaze wierzyć w nieomylność przestarzałych i antiposfępo- 
wych form religu, k tóre  uważa za konieczne dla naszego ludu,  jako
ność e”c ° ,C<) -1 °̂’ ~ nakoniec kaze w ie |zyć i w swoją nieomyl-

C zy opiuia, (którą ponieważ niemogę nazwać publiczna, musze uwa 
za °P U"9 większości mogącej teraz głosować) — potępiła Jezuitów ,

,4)  P o m iesza ł tu  sz. a u to r  ró ż n e  rzeczy  i osoby  ze  soha — N in  „ ; „ , i n 
m o mi aby  op in ia  K a ta rz y n ę  II  u w ie lb ia ła . L is ty  uczonych  fran cu sk ich  V o l-  
la i ra  i d A lem b erla  m e  o tw o rzy ły  ie i  r e p n ta c r i  w e F r iu ^ v i  -*» KICI1 v o J
n y  n a szeg o  T rem b eck ieg o , w ^ ó j

? ° ,a k  ze  *&.oxA  o d « y ł« je .  Z e  F ry d e ry k a  II P ru s a c y  na- 
zw ab  W ie lk im , tru d n o  im to rniec za  z le ,  sk o ro  fu n d am en ta  w ie lkości P r.H t 
a°czvf-itit.*  B o les ław a  C h ro b re g o  m oglibyśm y ta k ie  W ie lk im  nazw ać!
W o i c o n o ^ 0 «0- ,i T ' 1,'SZe-D^ 5 nar d ,“  ,e s 0 .’ Niemcom dal się we znaki! Ivlko m  h  '  wielkości najw iększy nieprzyjaciel nieodejmic T akie a-eniusze

T  Wszystko to wszakże n'aleiy już io  S o , y k
sz lo śc l b ierze . A by r i i  " A - .  1 .,s. v V.- °  z os;)(,zonej ju z  przC-
i an tip o stęp o w y ch  iifż a l ?*°g la  istn ieć  o p in ia  p ub liczna  form  p rzes ta rza ły ch  
k tó ry  się  w obecności i ■ .na> P p in ia  re p re z en tu je  duclia  czasu,
w e g o  p o jaw ia  s ię ,  ies t nsetioJ! ^ 0.*J.aw ,!b Co w ięc  w  te j m ierze  an tip o stęp o - 
p o ck o d zcu ie  ła tw o  o d k ry w a  s ię ' ^ satnozw fiUstwcnt, i fa łszyw e jeg rf

_  to wielka jeszcze kwestya. -  (id y b y  przyszło zebrać kreski za i prze­
ciw, — mozeby inaczej wypadło. 1B)  —

Najgorzej się jednak opinia ta popisała, jeżeli istotnie oskarżyła 
kiedy Polakow o mejedność, gorsząc się z tego — Zapylałbym  sie lei 
gdzie tez jednosc widziała na świecie? — Co do innie °dvhy nie h l ł«
hr ier w' it-vl.ko jedilosd; — gdzie zaś objawią się jakiekolwiek ruchy postę .

, d n e ’ ham- tLZ1 0 f ZVVą Slę y w s,erzne- -  1 to jest bardzo nalu- talne:  bo jakko wiek przypuszczamy zupełną doskonałość na świecie
choć może w dalekiej jeszcze przyszłości nastąpić mającą, — dótad jći’
jednak niew.dziemy nigdzie. — A gdzie nie ma zupełnej doskonałości
i zupełnej megodziwo.śći, tam jedności być nie może, — Sżan Autor
uwag pozostawił nas w wielkiej wątpliwości , w jakim to kierunku chce
pełniąc um ysły Polskie, — aby zjednoczy wszy się, zmyły z siebie
plam ę, jaką opinia ich napiętnowała. Ifi)  — C o do nas, ciesżemy się

sku t  Się °pinia pUbiiCZ"a " a kreski nie r*chHJ« i okazaliśmy w przypi-
**> S ż : au,to r  nie r obi ró żn icy  m iędzy n ie jed n o śc ią  a ró ż n ic a  zdań O stu 

p o trze b n ą  n aw et i tw o rzy  oppozyfiye . m-zcz Ł#z,a i

-  - - - - - - .T.- ............ n.i innem  m iejscu b iidow ac bed
n a  teUij psuć so b ie  naw zajcin  ro b o ty  i ro zw alać  j e  będziem y — w- ogó le , do- 
pok i się  n ie  w y ro b i zdan ie  w iększości i zdan ie  in iiiejszóści m a sie  nie p o d d a  

d o p o ty  n ie  zm yjem y z sieb ie  zarzu tu  U iejedności.
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t j c h  dla tego w kró tce  spodziewać się można. Śmiało twierdzić możemy, 
ze n igdy  jeszcze kraj cały z taką  niecierpliwością nie w yg ląd a ł  ich ogłosze­
nia. Domniemywał) w  tej chwili żądnych  robić się nie godzi,  zwłaszcza 
że przez osobistą obecność naczelnych prezesów  ła tw o jeszcze mogą co do 
n iek tó rych  p u n k tó w  być zmienione. W ie lk i  ruch  panuje  w  ministeryach.

W r o c ł a w .  — D yssydeu tom  z F r c i s t a d t ,  k tó rzy  prosili  o ustąpienie 
im do pew nego  czasu jednego z kościołów katolickich, książę arcybiskup 
D iepenbrok ośw iadczy ł :  „ J a k o  biskup katolicki zezwolić niemogę i nie- 
zezwolę n ig d y  na to, aby  kościoł należący do k a to l ikó w ,  został o tw o ­
rz o n y  do u ż y tk u  sekty, k tó ra  przyw łaszczonem  mianem a k a t o l i c k i e j « 
zbrodnicze sw e oderw anie od p raw dziw ego  katolickiego kościoła p o k ry w a ,  
i tenże bezustannie obelgami i bczczelnemi g ro ź b y  rychłego jak ob y  u padku  
wita.«

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y a  i P o l s k a .

Znosi teraz r ząd  daw ne ju ż  i tak ladajakie szkoły  p o w ia to w e ,  a zapro­
w adza  szkoły  rea lne , w  k tó ry ch  m ają  uczyć ję zy k a  ro s sy jsk ieg o , nieco po l­
skiego , mało co niemieckiego, n au k  p rzy ro d zo n y c h  z zastosowaniem do 
rzem iosł ;  ( a  w ięc fizyki i chemii wcale nie uczą) .  G łó w n y  zarys h is to ry i 
pow szechnej,  geometryi. T y m  sposobem dzisiejsze dzieci polskie zaraz od 
p ie rw szych  la t młodości przeznaczone są  na rze m ie ś ln ik ó w , chociaż do tego 
żadnej nie m a ją  skłonności.  Ale to zgodnie z rossyjskiin  sy s tem em , bo 
r e k ru tó w  do w ojska  w z ię tych  podobnie przeznaczają.

Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  dnia 1 7 .  Października. — D onoszą  
z Odessy , że p rz y b y ła  tamże dnia 3. t. m. piechota rossy jska  na l in iow ych 
okrętach rossyjskich  i 2  fregatach pod dow ództw em  kontre-adm ira ła  Gurief. 
P rz y b y ła  ona z K ry m u ,  zapew ne na leże z im o w e , boć t rudno  zapewne 
p rzy p uszczać ,  aby  w  tej porze  chciano jeszcze przedsiębrać w y p ra w ę  prze­
ciw Czerkiesom. P e w n ą  je s t ,  że wielki panuje  ruch w portach  rossyjskich 
m orza  C zarn ego ; może że są to ty lko  p rzygo tow an ia  do w y p ra w y  na p rz y ­
szły  spozimek. G enerał ad ju tan t  hrabia  O rłó w  udaje się w łaśnie  teraz przez 
K ry m  do jednego z p o r t ó w ,  aby  się p rzep raw ić  na Kaukaz. Znaczna liczba 
o k rę tó w  p a ro w y c h  rossy jsk ich ,  k tó re  obecnie k rążą  po m orzu  Czarncm, 
mianowicie dla u trzym ania  k om unikacy i ,  pom nożoną  zostanie w  tych dniach 
czterema pa ro s ta tk a m i, zbudow anem i w  Anglii. N azy w a ją  one się : T agan­
ro g ,  D argo ,  Andi i Berdiansk.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  1 9 .  Paźdz. — Bawiący dziś w  P a ry ż u  P io t r  B onaparte  syn  

L u c y a n a , p rzyspasab ia  odpowiedź i sp rostow anie  H i s t o r y i  k o n s u l  a t u 
i c e s a r s t w a  T h i e r s a ,  której to odpowiedzi treść zapowiedział w  sposób 
n a s tę p n y :  » P a r y ż ,  4 . Paźdz. 1 8 4 4 .  r . : W  pią tym  tomie pańskiej his to­
r y i  k onsu la tu  i cesarstwa czytałem ustępy ,  zawierające ty lko niezręczne o- 
szczerstwo p rzeciw  moim przodkom . W  imieniu więc mojćm i moich braci 
odpow iadam  pan u  w  kró tkośc i,  dopóki obszerniej rzeczy  tej nie rozw inę  
później. W ia d o m o  od daw na  mój pan ie ,  że dzieło w  twoim gabinecie 
uk ładane ,  do którego ty lko dałeś sw e imie jako fi rm ę, ma na celu uzyska­
nie przebaczenia po tężnych  za zasady, jakie  kiedyś w yznaw ałeś .  — Słow em  
je s t  to pański po li tyczny  ak t skruchy , pańskie  r a c a  c u l p a ;  albowiem au tor  
pierwszego w y d an ia  „ H is to ry i  rew olucy i f ran cuzk ie j , “  musi wielce prosić 
przebaczenia u  d w o ró w  europejskich. Jednakże  my, nie znając pana, jak to  
w yraźn ie  do tego p rzy zn a jem y  się, nie sądziliśmy, abyś się m ógł zniżyć aż 
do stopnia fabrykanta  paszkw ilów . Jakże mogłeś p an  tw ierdzić ,  że ojciec

m ó j ,  p rzy czyn iw szy  się do w y p ad k ó w  1 8 .  B ru m e ra ,  znając doskonale sto­
sunki swego b ra ta  i położenie rzeczy ,  to ro w a ł  m u jednakże natychm ias t 
drogę do stopni t r o n u  ? Pomimo wszelkich pańskich usiłowań F ran cya  i 
E u ro p a  jednakże będ ą  w ie rz y ć  pisarzom więcej na w ia rę  zasługującym , że 
Lucyan  B onaparte  by ł  um iarkow anym  i oświeconym republikanem. — W k o n ­
sulacie w idział on ty lko  d y k ta tu rę ,  k tó ra  m u  posłuży ła  do utwierdzenia  
now ej organizacyi p a ń s tw a ,  i nie mogła b yć  złożoną w  lepszych rękach jak  
zw ycięzcy  z pod  L odi i Piramid. T a  centralizacya w ład zy  zdawała m u się 
tem s tosow nie jszą ,  że nieudolność dy rek to rów  w szystko  w  zawikłanie w p ra ­
wiła. Z łoś l iw ą  także nazyw am  chęć zganienia małżeństw a moich rodziców, 
szczególniej, że ta  nagana w ychodzi z u s t  n ib y  republikanina (k tó ry  je ­
dnakże w ed ług  w ia tru  na giełdzie, zmieniał sw e zdania polityczne i b y ł  na­
w e t  bardzo giętkim lojalistą). Nie mój pan ie ,  p ie rw szy  konsu l mało zw a­
żał na szlacheckie pochodzenie swojej rodziny , n azy w a ł  sam to pochodzenie 
p lebe juszow sk iem , b y  przez to zbliżyć sw ą  rodzinę bardziej do wielkich 
rodzin francuzkich i przez połączenie tychże dowieść ja k  ceni p ra w d z iw ą  
rów ność . O n ,  p ie rw szy  k o n su l ,  nie  mógł i nie pow in ien  b y ł  na  to nasta- 
w a ć ,  b y  jego bra t  Lucyan  ożenił się z księżniczką. Skrom ne pochodzenie 
jego pierwszej małżonki rów nie  jak  i małżonki jego starszego b ra ta ,  podo­
bnie ja k  trzech jego sz w a g ró w ,  nie mogą się zgodzić z podobnemi tw ie r­
dzeniami i d o w o d zą ,  że n igdy  podobnego życzenia nie miał. W  rodziciel­
skim dom u mojej m atk i,  córki intendenta jeneralnego m ary nark i  p rzed  r. 
1 7 8 9 . ,  p anow ała  na jw ykw intn ie jsza  p o w a g a ,  na jsu row sze  obyczaje, czego 
dow odzą  własnoręczne listy  Napoleona.

P ra w d z iw y  p o w ó d  dla czego mój s t r y j ,  bohater w ie k u ,  nie  mógł zje­
dnać sobie pomocy swego b ra ta ,  nie je s t  jeszcze w iadom y publiczności. 
W  calem świetle zajaśnieje on dopiero po  w y d ru k o w a n iu  p ap ie rów  mego 
ojca. W ó w cz as  pokaże s ię ,  że drugie małżeństwo senatora  Lucyana było 
tylko pozorem nie zaś p ra w d z iw ą  p rzy czy n ą  spo ru  rozdzielającego obu b r a ­
c i ,  k tó r y  tak w ażne skutki polityczne za sobą  pociągnął. Fa łszyw ćm  jes t  
to tw ierdzen ie ,  że W ło c h y  odepchnęły mego ojca od siebie i nic  chcieli uznać 
go sw oim k ró lem ; dokum enta u rzędow e na  to odpowiedzieć mogą. N im 
tę odpowiedź ogłoszę , pow ołu ję  się do św iadectwa współczesnych mego 
ojca ,  k tó rzy  go przeżyli.  Jedynie  dla te g o ,  b y  zostać ojcem małżonkiem 
i obywatelem F ra n c y i ,  pogardził on kilku ko ronam i; ludzie takiego h a r t  u 
jak  on nie ża r tu ją  sobie z zw iązków  ro d z in y ,  z zasad i przysiąg.

W  tym że samym pią tym  tom ie , noszącym  pańskie im ie ,  ła tw o odkryć  
•chociaż z obaw ą w y r a ż o n e , życzenie pomszczenia się na  szlachetnej w d o ­
w i e , która pomimo -Jaw y pańskiej jako męża stanu i p isarza , od w a ży ła  sic 
zapozw ać pana przed sąd z po w o du  k łam liw ych  pańskich  tw ierdzeń. T w ie r ­
dzenia te m iały  w y p ły n ą ć  z własnego pańskiego pióra ja k  wieść niesie, i sa­
me w  calem tem dziele mają być jego w łasnym  u tw orem . T e  tw ierdzenia  
w y n ik n ę ły  z n ieprzyjaźni b rud ny ch  namiętności względem p rz ym io tów  im 
p rz ec iw n y ch ,  jako  to c n o ty ,  miłości k r a j u , szacunku dla p o w ag i ,  p oko ju  
dom ow ego , pogardy  p ieniędzy i t. d. — C złow iek ,  k tó r y  swego chw ilow o 
w ysokiego położenia w k ra ju  nadu żyw a  dla znieważenia w d o w y  wielkiego 
obyw ate la  k r a ju ,  dowodzi źc nietylkó w  sercu ,  ale i w  duchu jes t  zaka- 
mieniałym grzesznikiem. — Racz pan więc na przyszłość mieć więcej wzglę ­
dów na  sumienność SC. podpisano P io t r  Napoleon Bonaparte .

— Czytam y w  E s p r i t  p u b l i c :  »Powiedzieliśmy j u ż , że gabinet w ie­
dział d obrze ,  jakie  są  usposobienia d w o ru  względem niego. Dowodem te­
go b y ły  u s tęp y  zabawnej ko m ed y i ,  k tóre j  g łó w n ym  bohaterem b y ł  marsza­
łek Bugeaud. Depesza telegraficzna rozkazała m arszałkowi zatrzymać się 
w  M arsyli i  i nie w yjeżdżać  do A lg ie ru ,  dopóki nic da gabinetowi zadość

z n ie jednośc i ,  b o  w iem y ,  że  d o tą d ,  n igdy  d o b r z e  u  nas n ie b y ło :  —  k ied y  
w ięc  jest n ie j e d n o ś ć ,  musi b y ć  wa l k a  d o b re g o  ze  z iem . —  iNiewątpiemy
0 s k u t k u ,  bo  w iem y, źe d o b r e  m usi w  k o ń c u  z w y c ię ż y ć ,  ja k o  m ające  
p rz e w a g ę  m o ra ln ą ,  k tó r ć j  złe n ic  ma. —  I  szan. A u to r  u w ag  zb ija  się 
w łasn em i s łow am i,  m ó w iąc  p r z y  k o ń c u  u w ag  sw o ich ,  źe  „postęp ,  po lega  
n a  w alce  ru c h u  i s tagnacyi.«  —  P o d łu g  tego w ię c ,  tam gdzie  je s t  p o ­
s t ę p ,  je d n o ś c i  p rzec ie  b y ć  n ie  m oże  1 7 )  —  c b y b a b y  je d n ość  w  z łem  
b y ł a ; —  a t a b y  n ie p rz y n io s ła  n ik o m u  za szczy tu .  —  K ie ru n k u  te j j e d n o ­
ści d o  jak ie j  szan. A u to r  u w a g  w z y w a  P o la k ó w ,  z u w ag  jego  d o p a trz e ć  
się nie  m ożna. —

M yli się tenże  szan. A u to r  uw ag , m ów iąc ,  źe opin ia  jes t  ty lk o  sądem  
h i s t o r y i 18) . —  P o n iew aż  w o l n o  jes t o p in io w a ć  o w sz y s tk ie m ,—  p o n iew aż  
w s z y s t k o ,  c o k o lw ie k  się w  o k o ło  nas d z ie je ,  o b c h o d z ić  nas p o w in n o
1 m u s i ,  d la tego  też d o  sąd u  o p in i i ,  j a k a k o lw ie k  o n a  b ę d z ie ,  w sz y s tk o  
m us i należeć. —

Innego  także  jes tem  zdania ,  j a k ą ,w ła d z ę  op in ia  pub liczna  mieć m oże  
n a d  p o je d y n c z y m  cz łow iek iem . —  Z yc ie  cz łow ie ka  j a k o  jed no s tk i  s p o ­
łe c z e ń s tw a ,  p rz e w o d n ic z ą c e j  m u p o d  ja k im k o lw ie k b ą d ź  w zględem , 
w y łą c z n ie  n a le ż y  d o  opinii p ub liczne j .  —  A p o n ie w a ż  życ ie  p ry w a tn e  
d a je  ręko jm ią ,  jakim cz ło w ie k  b y ć  m oże  w  ży c iu  pu b liczn em , —  dla  tego

1 ’ ) Sz. autor bardzo literaln ie brał w yrazy uw ag. K tóż kiedy m ów iąc  
o je d n o ś c i, rozunnaj w szystkich ludzi co do jed n eg o  , ani też autor uw ag o ta­
kiej jedności m yśleć nie m ogl. Jed n ość  je st  w łaśn ie  wynikiem  niejedności, 
czyli zw ycięstw o jednego  zdania z w alki z w ielu  iu n em i, i taka to ieduość, 
takie zwycięstw o je st  w łaśn ie  postępem .

Ja) W  uw agach stoi-: opinia je s t  sądem  historyi, w yraz t y l k o  zm ienia­
ją c y  całkiem  m y śl, tam się nie znajduje.

też  życia  p ry w a tn e g o  po m inąć  nie m o żn a  w  ocenian iu  p ra w d z iw e j  w a r to ­
ści cz ło w ie k a  —  i ocen ian ie  życia  p ry w a tn e g o ,  n iegodz i  się na zw ać  p lo t ­
k a mi ,  o b m o w ą ,  jak  się to  p o d o b a ło  szan. A u to ro w i  uw ag. 1S)  —  B rak  
w łaśn ie  m o ra ln o śc i  w  życ iu  p ry w a tn e m  u ludzi n am  p rz e w o d n ic z ą c y c h ,  
b y ł  p o w o d e m ,  żeśm y tak  często  zaw od z il i  się n a  nich. — M am y na to  
l iczne  p r z y k ła d y .  —  K ie d y  k to ś  z ro b i ł  p o d o b n ą  u w ag ę  Ad a mo w i  G ó r o ­
w s k ie m u ,  o d p o w ie d z ia ł  tem i s ło w a m i:  „Z yc ie  m o je  p u b l i c z n e ,  je s t  o d -

19) Ż ycie  człow iek a  należy  do sp o łeczeń stw a , a le należy i do n iego , 
i d la teg o  zakres życia  je g o  pryw atnego szanów any być powinien. Z ycie  pu­
bliczne dzieje się  na w idow ni wszystkich i da się  ocen ić  bez dokładania do 
niego  m iary życia  pryw atnego. Jedno drugiego tak m ało naw et m iarą być  
m o ż e , że najtrosk liw szy m ąż i ojciec m oże być najniezdatniejszym  m ę­
żem  stanu; a na odw rót mąż stanu dla naw ału publicznych zatrudnień  
najm niej ma sp osob n ośc i oddać się  obow iązkom  nięża i ojca. M oralność  
je s t  na obydw óch stanow iskach w spólna i dla tego  m oralność w życia  
pryw atn em , m oże i pow inna być m iarą życia  publicznego. L ecz w yśw ie­
canie ułom ności ludzk ich, ich skryto w ady i tajone w y stęp k i, wy
ja w  przez obm ow y lu d zi, z których je d e n  u jm uje, drugi d o d a je , .R(,n2(jciAżara 
tow arzyszące okoliczności i p ow od y , które rzecz un iew inniają, s fera opinii 
nie są  wiadom e. P rzy praw dziwych naw et zarzutach, nic je s  _ . 1.
publicznej , ale byłaby sfera  sądu h o n o ro w eg o , albo na u?o n J  [
popraw cze). D op iero  w yrok i takich sądów  k l pryw atn ego , gd y  ta-

. . ^ e?cli jes teśmy

S ^ T ^ b ^ T ^ w A w ^ ^ a ^ - p ó l i e y a  popraw cza w chodziła do dom u
naszego i śledziła  nasze spraw y; abJ..j a^ i-iw el* i nc ,,aszc życie
n icow ały . Kto zaś zaręczy za poczciw o s c , a  nawet tylko za rozum ow ych  
cenzorów  i don osicie li?  — Sgdway- więe. publicznego człow iek a , a na pryw a­
tnego  zostaw m y sądy cywilne.
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uczyn ien ia ,  którego ocenienie jem u  zostaw ali;  ale z drugiej s t ron y  marsza­
łek o trzym ał zupełnie przeciwne ' polecenia, a jakko lw iek  teraz nie w y cho ­
dziły  one od marszałka S o u l t ,  jak  ów  rozkaz udania  sig do Algieru w  E x -  
cideuil o t rz y m a n y ,  wolał przecież pójść za n iem i, ja k  za rozkazami pana 
Guizot. Napisał list znany  nam ju ż  i d rugi którego nie znam y i p op łyną ł  
do A fryk i dowodzić sw o ją  armią. Ministrowie w ed łu g  niego i tak zbyt 
wiele energii pokazali,  wiedzieli oni bow iem , że p an  B ugeaud zby t  mocno 
je s t  W spierany, dla tego ustąp il i ,  p rzekonan i ,  że zw ycięz tw o  zostanie za­
w sze p rz y  s trasznym  sułtanie,«

D w ó r  otwarcie popiera  kandydaturg  pana T h ie rs  i nie daw no jeszcze 
in tendent lis ty  cywilnej w  pew ny m  salonie takie p o ch w a ły  oddaw ał swemu 
przysz łem u koledze , że nie jeden  z łoś liw y uśmiech zajaśniał na twarzach 
obecnych. K iedy  pan  Montalivet sig zapali,  t rudno  go wstrzymać. Żyje 
on w  sfe rze , gdzie szczerości wcale nie  cenią i gdzie jgzy k  zmienia sig we­
dług  okoliczności; z b y t  jednak  wiele rozm aw ia ,  nie  jes t  to wcale w ad ą  
w  zam ku ,  ale gdzie indziej może nie być  panem sw ych  w y razó w . T a k  to 
w  zapale obiadu i ro z m o w y  zdradził dwie g łów ne myśli s y s te m u : myśl u -  
posaźenia z jednego lub dw óch  m ilionów franków  dla przyszłej regencyi 
i wice królestw a A lgieru  dla księcia Aumale. Otóż w iado m o , że p. Thiers  
sam tylko może przeprowadzić  te dw a p ro jek ta ,  dla tego dziś je s t  uw aża­
n y m  za człowieka koniecznego. Z resz tą  nie są to jed yn e  u s ług i,  k tó rych  
sig od niego sp odz iew ają ,  sąd zą ,  że będzie mógł zająć sig k w es ty ą  zw iązku 
celnego z Belgią, k tóęą to myślą wielce za jm ują  sig w  zamku. P rzy p o -  
m nijm y także sobie, ze pan  J a u b e r t ,  kolega pana T h ie rs  w  gabinecie Ig o  
M arc a , w y rzu ca ł  izbie ducha nędznej oszczędności, k tó ra  nie pozwalała  
m u dokończyć galeryi paw ilonu  M arsan w  L uw rze .  B ezw ątp ien ia ,  gdy  
listę cyw ilną  za tw ie rdzano ,  wliczono także dla zyskania  większej sum m y 
obowiązek dokonania tej b u d o w y  bez n o w y ch  ofiar ze s tron y  opodatkow a­
nych. Ale czasy są  tak ciężkie, pieniądz tak rzad k i ,  że naw e t sam handel 
nic może znaleźć summ po trzebn ych ;  zresz tą  któż pamiętać będzie o zobo­
w iązaniu  r z ą d u ,  czternaście la t ,  to ju ż  nastąpiło  przedawnienie. Spodzie- 
w a ją  sig w ięc , że pan  Ih ie r s  uzyska 1 8  do 2 0  m ilionów potrzebnych do 
ukończenia L uw ru .  Interes b y łby  bardzo k o rz y s tn y ,  a lista cyw ilna mo­
g łaby  na tein zrobić spekulacyg bardzo dobrą.

P a r y ż ,  d. 2 8 .  Października. — U rzędow y ra p o r t  generała Lamoriciere 
nadszedł w  tej chwili względem stoczonych b i t e w , o k tó rych  telegraficzną 
d rogą  o trzym aliśm y wiadomość. D a to w an y  jes t  z N ed ro m y ,  d. 1 7 .  Paźdz. 
P o  czterodniowej walce udało sig genera łow i Lamoriciere spędzić K aby lów  
z mocnego stanow iska ,  w  k tórem  z zaciętością się bronili; A bd el Kader 
un ika ł spotkania, i cofnął się w  2 , 0 0 0  koni ze swej d e iry ,  zabierając ze 
sobą  przek lęstw a opuszczanych przezeń pow stańców . Jakkolw iek  b y ły  te 
b i tw y  dość znakomite , nie pociągnę ły  s tanow czych  za sobą sku tków . Od 
Gasauat przeszedł oddział francuzki spadzistą  gó rę  p o dw ó jny m  krokiem, 
mimo gęstego ognia ,  k tó ry  sypał nieprzyjaciel rozs taw io ny  we w schody  na 
silnych stanowiskach i tak do gór  o tw o rz y ł  sobie wejście. Zamiarem było  
genera ła ,  ab} zebrane w  T r a w a  p o k o l e n i a  odciąć od Marokko i pchnąć 
k u  brzegom morza. Obecność A bd el K adera  w ym agała  p o d w ó jn ych  w y -  
sileń , aby  przekonać pow stańców  , że i taka pomoc na nic sig im nie p rzy ­
da. L m ir  opuścił nakonie K a b y lo w , k tó rzy  na łaskę F ran cu zó w  poddali 
sig. I  rzez dwra dni śc igan i, ujrzeli sig nakoniec w kotlinie miedzy górami 
p rz y  Gap N oc ,  otoczeni zewsząd wojskiem francuzkićm, k tóre  opanowało 
w zgórza  naokoło. T u  można było ich znieść do szczętu. „Ale taka zem­
s ta ,  m ów i Lamoriciere ,  by łaby  zby t o k ru tn ą ,  pod ług  usposobień um ysłu  
żołn ierza francuzkiego.« Dał sig przeto przebłagać i zachował ich p rz y  ży­

ciu. Abd eł Kader cofnąwszy się przez wzgórze pod Ara Kebira , schronił 
sig nad Tafńg, stanął przecie na lewym brzegu tej rzeki i nie wiedziano, 
czyli ma zamiar przejść tg rzekę, by ruszyć w  kierunku ku Tlemsen lub 
Maskarze. Generał Lamoriciere donosi, że ma zamiar 1 8 .  rozpocząć dzia­
łania ze sw oją dyw izyą i całą kaw aleryą 'z łożoną z 1 0 0 0  koni przeciwr 
Emirowi samemu.

Monitor algierski z d. 2 0 .  Października donosi: W iadom ości ze Wscho­
du. W y p a d k i  w  Oranie ,  nie znalazły oddźwięku w  p row incyi Konstantinie, 
mimo, źe o nich wiadomość tam doszła, na  w szystk ich  miejscach panuje  
spokojność. Od czasów nieprzyjacielskich demonstracyi w  d. 4 .  i 5 .  Paźdz. 
nie pokazali sig K abylow ie  u  naszych czat p od  Dschirdszelly , zdaje s ię ,  iż 
zamiary zmienili Względem tych  okolic. W  Bugii także nie zakłócono spo- 
kojuości publicznej, w e d łu g  na jnow szych  wiadomości.  K olum na pod  ge­
nerałem M arey  obozowrała 1 5 .  Października nad rzeką  G um ara ; nasze sp ra­
w y  dobrze sig tu  w io d ą ,  najznakomitsi naczelnicy pokolenia W e n n u n g h a  
poddali sig; s łychać ,  że dwaj szerifowie, k tó rzy  na wschodzie podniecali 
b u n t  w  p ro w n icy i  T i t t e r i , niezadowoleni A bd  el K adera  rozporządzeniami, 
mieli zamiar kraj swój opuścić.

A l g e r i e ,  pismo wychodzące w  P a ry ż u ,  oblicza siły  w o jenne  A bd  el 
Kadera i zdaje sp raw ę  z bitew stoczonych przez Lamoriciera: E m ir  miał pod 
swojemi rozkazami 5 0 0 0  jazdy ,  3 0 , 0 0 0  piechoty  i przeszło 2 0 , 0 0 0  ro ­
dz in ,  nie licząc w  to w o jsk a ,  k tóre  z M arokko p rzyprow adz i ł .  P r z y p u ­
śc iw szy ,  co naw et jes t  p raw d o p o d o b n e m , iż po łow ę sw y c h  ludzi ,  to jes t  
ko b ie ty ,  s tarców  i dzieci odesłał n a p o w ro t  do M aro kk o ,  pozostaje mu Zaw­
sze do 1 8 , 0 0 0  w o jo w n ik ów . P rzec iw  tej massie w alczy ł genera ł  Lam ori­
ciere ze swemi 5 ,0 0 0 ,  na trudnej i poprzerzynanej w zgórzami ziemi. A ra­
bow ie stawiali zacięty o p ó r ,  inaczej nie b y łob y  w a lk i ,  k tó ra  cztery  dni 
trwała .  A bd  cl K ader cofnął się dnia 1 3 .  P aździe rn ika , skoro  obaczył ,  źe 
zdobyto  w ą w ó z ,  k tó ry  miał stanowić przedm urze  niezwyciężone dla niego, 
a grób dla naszej armii. Obawiać sig na leży ,  ażeby  w ojska .nasze  uszczu­
plone , nie  b y ły  wstanie  puścić sig w  pogoń  za uchodzącemi pokoleniami 
za granice marokańskie .

P rok lam ac ja  marszałka B ugeau d ,  k tórej początek  podaliśm y, jes t  na­
s tępu jąca:  A rabow ie  i K abylow ie! Zdaje s ię ,  ze diabeł g łup s tw a  opętał 
wasze um ysły .  Uwiedziona część pokolenw aszych  nicustannemi podszep­
tami jednego naczelnika, którego żądza s ław y  nie szczędzi ni waszego spo­
k o ju ,  szczęścia, ni życia w aszego ,  podniosła bun t p rzec iw  pow adze króla  
F ran cu z ó w , nie mając żadnej rozsądnej nadziei, dopięcia sw oich zamiarów. 
Czy oni myślą, że F rancy a  posiadająca miliony w o jo w n ik ó w  pozwoli siebie 
zw yciężyć n aw e t  w tenczas ,  k iedy by  usiłow ania ich naw e t w ielką uw ień ­
czone zostały pom yślnością?  W ie lk i to b łąd  z ich s trony .  Straszniejsze 
w ojska  nade jdą ,  aniżeli p ie rw sz e ,  a w alka na  osta tku  toczyłaby sig o w y ­
niszczenie zupełne  plemienia arabskiego. M y  zaś nie chcemy go tęp ić ,  ży ­
czymy mu ow szem pomyślności ,  bez nadw erężenia  religii,  dla tego też da­
jem y  wam ojcowskie napomnienie. Zatknijcie u szy  na podszep ty  oszusta, 
k tó ry  śmie w aszym  mianować sig su ł tanem , i k tó rem u nie wiele"o to cho­
d z i ,  kogo poświęcić dla swoich dum nych  zamiarów. Został on zw yciężo­
n y  i w y p ęd zo n y ,  kiedy miał jeszcze regularne w o jsk a ,  kiedy cały kraj ule­
gał jego rozporządzen iom , kiedyśmy dopiero nad brzegami sig osiedlali. 
Czego więc teraz dokona?  Niczego, powiadam n iczego , może kilka razzii, 
kilka doraźnych  po tyczek bez znaczenia s toczy ,  a k tó re ,  jeżeli ponawiać 
sig będą, skończą sig za tra tą  w aszą ,  nad k tó rą  on tak silnie pracuje. On 
was w  imie religii podburza. Ale w  czem i jak  zostaliście przez nas ucie­

m iężan i z p o w o d u  religii? Czyśmy starali sig was odwodzić  od waszej reli-

d a n e  p o d  sąd  w asze j opinii;  ale do  życ ia  m o jeg o  p ry w a tn e g o  w ara !«  2,i)  
—  W i e m y  d o  czego inaxyina ta go d o p ro w a d z i ła .  —  W  re w o tu c y i  f ran ­
cu sk ie j ,  dw aj ty lk o  b y l i  ludz ie  na scen ie  pub liczneg o  życia , k tó ry m  nic 
za rzu c ić  n ieb y ło  p o d o b n a  p o d  w zg lęd em  n ieskaz ite lnośc i ich życia  p r y ­
w a tn e g o  — R o b e s p ie r  i M ara t  —  i b y l i  to  lu d z ie  n a jw ię k s i ,  jak ich  
wyMala r e w o lu c j a .  21) —  P ro s z ę  te raz  p o ró w n a ć  w y r a z y  szan. A u to ra  
uwag' „opinia ty lk o  cz łeka  p u b liczn ego  pa trzy ,  uw ie lb ia  go lub  k a rc i ;  
a le  g d y b y  w  d o m  jego  w g ląda ła  i sp ra w  jego p ry w a tn y c h  śledziła ,  b y ­
ł a b y  paszkw ilem  i o b m o w ą « —  n a s tę p n ie  —  „ t a  t y l k o  w ie lk ość  p r a ­
w d z iw a ,  gdzie  cz ło w iek  w szędz ie  s o b i e . r ó w n y ,  w  p ry w a tn y m  i p u b l ic z ­
n ym  po źyc iun  —  d a l e j . —  „ Ł o t r  w  d o m u ,  n ig dy  n iebędz ie  p o c z c iw y m  
w  S e n a c ie .« —  P y ta m  się d o  czego te  s ch o d k i  p r o w a d z ą ? . . .  Z d a je  mi
s ię y ź e  cz ło w ie k  z o d ro b in ą  z d ro w e g o  ro z u m u  po w ie ,  źe do  niczego. __
R e j t e r a d a  na  ten  raz  n ie w y p a d ła  z chw ałą  dla szan. A u to ra  uw ag j a k k o l ­
w ie k  za k o ń c z y ł  z n ó w , —  „źe  p r y w a tn y  w y s tę p e k  n ie u k ry je  się p rzed  lu  
dźini —  ale  to  sfera  p l o t e k . « 22) —  D la  czego szan. A u to r  uw ag  r a c z y

20)  P o w ied z ia ł p ra w d ę , je ż e li  się k to ś  m ieszał w je g o  życie dom ow e i p ry .  
w atne. N ie  znam y te j okoliczności, A le  ten  sain A dam  G ó ro w sk i, j a k  ło tr  
k a ż d y , tale m ato  sob ie  ro b ił z opin ii puh l , k a rcą ce j je g o  życie pub liczne iż 
‘^ y w a lc lo m , k tó rzy  w  liczb ie  107 podpisali ośw iadczen ie  do g aze ty  F ra u k fn r t-  
sk ie j , iz A dam a G ó ro w sk ieg o  u w a ż a ją  za  z d ra jc ę  k ra ju  o d p isa ł:

I* h isto ry i rozum  nie g łu p s tw o  zw yc ię ia  
Sto siedm iu osłów  nie za ferzyczy  męża.

r a ta  z w tifz iz o IĈ 7 i iÓ *ei  sz ' a u to r  tlow0(1-y t<!j  n iesk az ite ln o śc i i w ielkości M a­
com  o b iaw il s S  £ ,wa r t o b D  aby j e  w  b łędzie  p o g rążo n y m  dzicjoznaw - 
woTncvi A ,lJ" “ ‘ksi te r ro ry śc i n ie  są  d la  tego  na jw iększym i ludźm i r e ­w o lu c ji ,

V oiec?at L to r a a ,̂t« ^ i lie ®h lu b n ą ,rej t?r ? dą  IlazJ '« a ,  je s t  ty lk o  w yśw ieee- p j ę  a u to ra  u w a g , ze m o ra ln o ść  życia  p ry w a tn eg o  i pub licznego  je s tm em

to  p lo tkam i n a z y w a ć ,  i tak  małą d o  tego  u w ag ę  p rz y w ią z y w a ć ,    k ie d y
wie o tein, źe cz łow iek  taki n ie  rnoźe b y ć  p o c z c iw y m  w S enac ie?  23) __
U  mnie p l o t k a ,  (o jes t  fa łsz ,  pot w a rz  rz u c o n a  na o s o b ę  n ie w in n ą :  __
a w y s tę p e k  jes t  zaw sze  w y s tę p k ie m ,  zas łu g u ją cy m  na p o tęp ien ie  p rzez  
op in ię  pub liczną ,  24) tę  na jw y ższą  w ład zę  sp o łe c z e ń s tw a ,  — i o d e p c h n ię ­
cie w y s tę p n e g o  cz ło w ie k a  o d  ud z ia łu  w  s p r a w ie ,  gdzie m oże cho d z ić  
o szczęście  m i l i o n ó w  ludzi .  —  A te raz  o d w o łu je  się do  b e z s t ro n n o śc i  
c z y te ln ik ó w ,  p ro s z ę  mi p o w ie d z ie ć ,  na  k tó re j  s t ro n ie  b ę d z ie  n ę d z o ta  
u m y s łu  —  c z y  na  s t ro n ie  A u to ra  a r t y k u łu  o op in i i  —  c z y  A u to ra  u w ag  
n a d  tąź  op in ią?  25)  —

je d n a ;  czem u je d n a k  m o ra ln o ść  życia  p ry w a tn eg o  p rzedm io tem  opin ii pnb l, 
być nie m oże, w yśw ieca  p rzy p isek  19.

23) O p in ia  p ub liczna  p o tęp i s e n a to ra ,  ale  n ie d la  te g o ,  źe j e s t  ło trem  
w  do m u , ty lk o  że j e s t  ło trem  w senacie. Z a  lo tro s tw a  w senacie  czek ają  g o  
m oże o rd e ry , ty tu ły  i g ra ty l ik a c y e , za  ło tro w stw a  w d o m u , s ą  sąd y  i w y m iar 
sp raw ied liw ości.

21) W y s tę p e k  w p ry w a tn em  życiu  u le g a  p ra w o d aw stw u  k arnem u, n ie  op i­
n ii pnbl. W y r o k  do p iero  sąd o w y  do opinii publicznej należy . W y s tę p k i , 
o k tó re  się  n ie  sk a rży  do są d u  e y w iln e g o , do sąd u  h o n o ro w eg o  n a le żą  i do­
p ie ro  je g o  o p in ia  pub liczn ą  opinię stan o w ić  m oże. P rz e d  tym  m o g ą  być  z a ­
rz u ty  sp raw ied liw e  lub n iesp raw ied liw e  i n a  op in ię  p u b liczn ą  w p ły n ą ć  nie 
m o g ą  i n iepow inny .

25)  P o w ta rz am y  nasze zd an ie , że k to  opin ię p u b lic z n ą , k tó ra  dziś s ta ła  
się  p o tę g ą  d u c h a  w n a ro d a c h  m y śląc y ch , śm ie nazw ać  g łu p ią ,  ten  o d k ry w a  
n ęd zo tę  w ła sn eg o  um ysłu . „O pin ia  pub liczna —  są  s ło w a  N a p o leo n a  — je s t  
ta jem n a  ja k a ś  n iew iadom a p o tę g a ,  k tó re j n ik t op rzeć  się  m oże. N ic  n a d  n ią  
p o lo tn ie jszeg o  i n ieu ch w y tn eg o  a  je d n a k  nic p o t ę ż n ie j s z e g o .  K a p ry śn a  n a  
p o z o r ,  j e s t  p rzec ie  p o  na jw ięk szej części ro z są d n ą , p raw d z iw ą  i sp raw ied liw ą...

( Dokończenie nashipi.J
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gii? Przeciwnie, wśżędzieśmy stawiali, naprawiali wasze meczety i ma­
rabuty, i dopomagaliśmy w wykonaniu waszych nauk religijnych. — 
Nawet w naszym obozie zapowiadaliśmy w czasie w Ramadana wy­
strzałami koniec postu. Pytam si.g, jak obchodziliśmy sig z wami po 
zwycigztwie? — Czyśmy wam nie oddali waszych zon, dzieci starców, 
a nawet i czgści waszych trzód? — Opatrzyliśmy was nadto w  zbo­
że, abyście obsiali wasze pola i utrzymali wasze życie , które głodem było 
zagrożone, w skutek przedsiębranych przez was wojen. Później prowa­
dziliśmy administracyą tak łagodną, jak  w  samej Francyi. Jeżeli tego nie 
przyznajecie , jeżeli nad ten ojcowski rząd przekładacie tyranię Abd el Ka- 
dera, natenczas opus'cilo was światło Boże i będziecie siebie oskarżać o nie- 
szczgs'cia, które sami wywołujecie waszem postępowaniem. Przychodzę 
teraz z drugiem wojskiem. Nie opuszczę żadnego, by najmniejszego miej­
sca, w którćm bunt panuje, wszędzie ścigać bgdg powstańców; a jeżeli 
trwać będą w uporze i nie powrócą do posłuszeństwa, wówczas nazawsze 
wypędzę ich z Aigieryi i rozdam ich ziemie innym plemionom.

Rządowe doniesienia z Afryki potwierdzają, że Abd el Kadcr dobrze 
obchodzi sig z naszymi jeńcami. W iadomość ta zapewne skłoniła generała 
Lamoriciere, iż wstrzymał żołnierzy swoich od krwi rozlewu, który mogli 
wykonać na zbuntowanych plemionach, zamkniętych w d. 15. i 16. Pa­
ździernika pomiędzy spadzistością skał i morzem i do czego już okazały sig 
chęci między żołnierzami.

Spadanie akcyi kolei żelaznych na wczorajszej giełdzie przypisują na- 
deszłym niskim cenom angielskim i potajemnym usiłowaniom agentów, któ­
rzy  na zniżenie cen pracują, a którzy jak  m ówią, wczoraj znaczne sumy 
nabyli po małych cenach.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. ‘28. Paźdz. — W ypraw a marokańska ulega tu rozmaitym 

tłumaczeniom. M o r n i n g  C h r o n i c i e  nazywa ją  wypadkiem nienasyconej 
żądzy' sławy Francuzów i słabej polityki Lorda Aberdeena, na co dzis mini- 
steryainy S t a n d a r d  odpowiada i wykłada koniecznośś tej wyprawy, zpo­
wodu posiadłości Algierskich. S t a n d a r d  wyjaśnia zdanie ministerstwa an­
gielskiego i usuwa od niego odpowiedzialność za tg wyprawę. Nie możua 
przecie żądać od Francuzów, aby pozwolili napadać swoje posiadłości bez 
odporu, a źe .napaść dzieje się od strony Marokko, a to nie będąc w sta­
nie łub nic chce ukrócić tego nadużycia nad swemi granicami, wypada więc 
prawo odwetu dla Francy i , poszukania nieprzyjaciół s w y c h  na ziemi maro­
kańskiej. Ministerstwo angielskie spraw zagranicznych nie może zakładać 
protestacyi przeciw ukaraniu Abd el Kadera, jeżeli przj'tem nie chce wypo­
wiedzieć niedowierzania swego przeciw Francyi; niegodnem by zaś uważało 
krok doradzany przez C h r o n i c i e ,  by Francyi zagrozić, a zagrożenie to 
natychmiast nie przeprowadzić. Jak sig to wszystko skończy w Afryce, 
trudno przewidzieć. Piętnaście lat upłynęło, jak  t  raneya ugania sig po 
Afryce i traci miliony frank., i tysiące ludzi, i jeżeli chce utrzymać sig przyr 
posiadłości swej, musi być gotową do nowych ofiar w pienigdzach i ludziach.

W  Exeter zawiązało sig towarzystwo przeciw karze śmierci. Tak tam, 
jako też w Shcpton-Mallet, B arnard-Castle i innych miejscach odbywają się 
krótkie odczyty w tym przedmiocie. Rada miejska w Edynburgu wniosek 
zniesienia wszelkiego rodzaju kar śmierci przyjęła 12 głosami przeciwko 5.

M o r n i n g  P o s t  donosi, iż na dn. 23 . t. m. rząd wysłał dwóch znaw­
ców do Irlandyi, celem powzięcia dokładnej wiadomości o rzeczywistym 
stanie zbiorów ziemniaków i złożenia o takowym jak najspieszniejszćj rclacyi.

B e l g i a .
B ru  xe  1 a , 27 . Paźdz. — Belgijscy komisarze wysłani do Paryża, lubo 

ciągle odbywali konfereneye z ministrami francuzkiemi, nie przewiedli u- 
trzymania układów z dn. 16. Lipca 1842 . Jest to obłędem gabinetu fran- 
cuzkiego, który trwożliwy jest o swe utrzymanie się przy sterze i nagaby­
wany przez intrygi fabrykantów.

N i e m c y .

K a r l s r u h e ,  22 . Paźdz. — W szystkie wiadomości brżinią jednogło­
śnie, iż trzymiesięczne czynności zjazdu celnego nieprzyniosły żadnego isto­
tnego rezultatu. Kwestya zniesienia opłaty celnej na Renie znowu powierzo­

ną została komissyi żeglugi [reńskiej; przez co oczywiście wszelka nadzieja 
osobnej ugody przynajmniej na korzyść należących do związku celnego u- 
padła. Co się tyczy podniesienia cła protekcyjnego, wnioski w tym przed­
miocie z tćgo poWodu usunięto, iz takowe zbyt sprzeciwiają sig dobru kon­
sumentów, jako też iż przeto utrudniałoby się miastom hanzeatyckim przystą­
pienie do związku. Gdyby jednakże zdania tego trzymano sig wewszystkiem, 
nieoddalóńó by wniosków o zniesienie ćła ód kawy i opłat tranzytowych, 
jak  to się stało z finansowych względów. Oby na przyszłym zjeździe, który 
ma się odbyć w  Berlinie; niektórynt prżyitajmńićj oczekiwaniom uczyniono 
zadosyći

S z w a j c a r y a .
L u c e r n a ;  d. 21 . Października. — Na dzień przed odjazdem do Zury­

chu pan sędzia Amman podjął jeszcze jedną znakomitą wyprawę. Przy­
brawszy do pomocy akłuaryusza Fiszer, w towarzystwie trzech żandarmów 
i tuzina siepaczy ukazał sig w W etzwyl i otoczył dom pierwszego nauczy­
ciela Sćhmidli. Następnie wkroczył do mieszkania, pootwierał wszystkie 
szafy i wszelkiego rodzaju schowania. Przy jednej zamkniętej szafie oświad­
czyli mieszkańcy domu, iż klucz od takowej nieobecny WawrzcniecSchmidli 
ma przy sobie. P. Am man u kazał przynieść siekierę i sam zaczął obra­
biać szafę; nareszcie została otworzoną i — nic ważnego nie znaleziono. 
Zgraja jeszcze raz wróciła, i aresztowawszy p. Schmidli zabrała go z sobą 
do miasta.

Z k a n t o n u  Y a u d ,  d. 22 . Października.— Zapewniają iż rząd fran- 
cuzki ma zająć w posiadłość Dappcnthal. Z okoliczności tej przypomnieć 
tu musimy uchwałę kongressu wiedeńskiego na dniu 20 . Marca 1815. 
roku zapadłą, która brzmi jak  następuje: »Dappenthal, niegdyś stanowią­
ce cześć kantonu V aud, temuż powróconem zostaje.®

W  l o c h y .
R z y m ,  18. dn. Paźdz. — Zdaje sig, iż powstańcy niezaniechali dotąd 

jeszcze swych planów, jakkolwiek niepowodzenia w Rimini powinnyby ich 
były zniechęcić. Jeżeli prawdziwe odebraliśmy wiadomości, dn. 12. t. m. 
po zachodzie słońca, przy ujściu Trento odgraniczającej państwo kościelne 
od królestwa neapolitańskicgo, ukazał sig zbrojny okręt. Okręt ten pomimo 
mielizn tak blisko'ujścia rzeki przybił, iż można było widzieć osadę znaj- 
dującą sig na pokładzie. Dano dwa wystrzały z działa, zapewne jako ha­
sło ; lecz gdy z lądu źadnćj nie odebrano odpowiedzi, okręt odpłynął jeszcze 
przed w sc h o d e m  słońca. Jak  z kierunku, w którym się udał wnoszą, po­
płynął on do Korfu, zkąd zapewne przybył. Z Askoli w y s ła n o  uatjxlr- 
miast wojska na przypadek, gdyby wylądować chciano. — Z rzeczpospolitą 
S , Marino w  tej chwili odbywa się żwawa wymiana not dyplomatycznych, i 
lękają się, czy ten mały kraik nieutraci odwiecznej swej niepodległości.

Z M e d y o l a n u  piszą pod dn. 19. Paźdz. do J o u r n a l  de s  D e b a t s :  
Krotki pobyt cara Mikołaja w naszćm mieście na nieszczęście smutny7m wy­
padkiem został naznaczony. I  cłdmarszalek Radecki chciał wczoraj na uczcze­
nie cara zaimprowizować paradę wojskową. Ponieważ większa część wojsk 
garnizonowych znajdowała sig jeszcze pomiędzy Brescia aYeroną w miejscu, 
gdzie zwykle jesienne manewra corocznie się odbywają, co prędzej więc 
feldmarszałek rozkazał ściągnąć 5 0 0 0  żołnierza, między któremi znajdowało 
sig i 000  jazdy7. Na nieszczęście, skutkiem pośpiechu z jakim przegląd 
ten urządzać musiano, niektórym żołnierzom zostały porozdawane ostre ła­
dunki. W  chwili kiedy sig zaczęły7 ćwiczenia z ogniem, niektóre osoby 
odebrały strzały karabinowe. Liczba ranionych dotąd niewiadoma, albo­
wiem nic w tym przedmiocie nicpodano do wiadomości publicznej. W ia­
domo tylko, iż cztery osoby przeniesiono do głównego szpitala miejskiego, 
z których jedua zaraz po przeniesieniu zakończyła życie. Jeden z synów 
Arcyksigcia wicekróla dowodził jazdą, drugi był na czele piechoty. Car 
oświadczy7! feldmarszałkowi Radeckiemu swoje zadowolenie z dobrej posta­
wy i dokładnie wykonanych poruszeń wojska. Wczoraj na wsiadanie car 
odpiął z piersi swej order Sw. Andrzeja i ozdobił nim wicekróla; carowa 
z swej strony ofiarowała arcyksięznie wielki krzyż orderu Sw. Katarzyny, 
ozdobiony dyamentami. — Carowa zabiera z sobą do Palermo młodą ładną 
wieśniaczkę z nad jeziora Como, jako inamkg; lekarze albowiem zalecili jej 
używanie mleka kobiecego.

S p r o s t o w a n i e .
W  sprawie subhastacyjnej C h w a ł k o w a  tu­

dzież W i e l k i e g o  i M a ł e g o  W  i os  to w a w y­
znaczony jest termin na d z i e ń  4 ł y  G r u d n i a ,  
nie zaś na dzień 5ty  G rudnia r. b , jak przez 
om yłkę podano w  N r. 229. i 257. lej gazety.

Bażanty przedaje po 25 sgr. do 1 Tal.
 __________________ S t i l l e r .

Świeże jako też w  c u k r z e  układane 
ananasy otrzymać jeszcze można u 

J a n a  Ign.  M e y e r a ,
Nr. 70. Nowej i Sierót ulicy narożnik.

|  H a n d e l  ż e l a z a  i m a c h i n  g o s p o d a  r- 
|  c z y c h  A5f. i # .  S lj th r a im u .  w s t a -  
1 r y m  r y n k u  i \ r .  79.,
|  poleca sieczkarnie o jednej kosie, tudzież 
j  o dwóch i czterech kosach, machiny
| do krajania i niiazgowanfa 
| kartofli, młynki do szrotu, > 

T młynki konne, misternie toczone I 
1 walce do oleju, lasy do susze- I 
| nia i machiny do rozcierania | 
| słodu, Reńskie ogniska kuchen j 
| ile i przenośną młockarnię uajuow - J 

szej konstrukcji

*

N ader pięknych a k a c y j  k u l i s t y c h ,  6  do 12 
stóp w ysokich; 

w i e r z b  p ł a c z ą c y c h ,  rozmaite; wysokości; 
d r z e w e k  m o r w o w y c h  
kilkaset l a t  o r  p ś l  i wino-tyM1 ( rozuiaitych ga­

tu n k ó w } , tu d z ie ż

k a s z t a n ó w  i kilka d r z e w e k  a p r y k o z o -  
w y  c b ,  jako też

p i ę k n y c h  k r z e w ó w  b z u ,
dostać można w P o z n a n i u  przy ulicy Domi­
nikańskiej Nr. 371. u D. G. B a a r l h a .


